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Komunikat niemiecki
BERLIN. 23 1 (B K.). Komuni­

kat wojenny niemiecki pcd dętą 
22.1.

Zachodnia widownia wojny.
Pod Leni został w walce ręcz- 

nymi granatami ośaerty sł»by atak 
anglelikl. Pod Bczorvaux i na 
wschód od Pontamorsson nosze od- 
dilzły wywiadowcze po krótkich ata- 
kacn na nieprzyjacielskie stanowiska 
wzęły do nizwolł wielu Francuzów I 
zdobyły karabin maszynowy.

Wschodnia widownia wojny.
Pcd Fridr ecłutadtara zostały w 

nocy odoarte atakujące nas rosyj­
skie oddzi»ly strzelców.

Na zachód cd Poncln nad Pot­
ną został cdpeity atak nieprzyja­
cielskiej komaanji.

Macedońska widownia wojny.
Starcia poszczególnych addzla- 

łów wywiadowczych.
Pierwszy garierał-kwałermlstn

Ludeoderff.

Ostatnie st^djum wojny.
STOCKHOLM 23 1 (tel w ł)  

Organ rosyjski .Ruski) lawalid" 
plsze, łe  w obecnej chwili na­
stąpił) już ostatnie stadium woj­
ny światowej Ta ostataia ib ll-  
ia się do punktu kultnhacyjntgo, 
który nastąpi najwid czne] z po­
czątkiem wiosny. Wtenczas bo 
wiem rozpoczęte zostaną ost«- 
tcczae ofenzywy, zarówno tak 
ze strony rosyjskiej, jak i mo­
carstw Earr py zachodniej. Ofcn- 
zywy te mają poshdrć, według 
i i  formacji rosyjskiej g a z e t y  
wojennej, charakter rozstrzy 
gający. M >cor$twa koalicyjne li­
czą na swoją przewagę liczebną, 
która tym razem ma stać się mo­
mentem decydującym.

Nowe ugrupowanie
wojsk koalicji.

STOCKHOLM 23 1 (t 1. wł.) 
D )  moskiewskiego .Ruskiego 
Słowa" komunikują z Paryża, że 
planuje się nowe ugrupowanie 
wojsk czwórp -rozumienia na za 
chodzie i południu Według naj­
nowszych phnów Angla raawy- 
sł. ć nowe wojsk* na fro rt fran­
cuski, przez co ura» ż 'i* l  Francu­
zów przerzucenie c ęścl wojsk 
na front wł skl i Włosi będą 
mogli wysłać Kil&a nowych kor­

(firn , h o te lu  DZIŚ 
E u ro p e je k .)  -----

pusów na Brkan. Wskutek ta ­
kiego przegrupowania ogólnego 
wojssa na zachodzie Rosja otrzy­
ma chyba większą wolność ru­
chów na wschodzie I głównie 
uzyska odoowlednl Czas do do­
konania własnej reorganizacji w oj­
skowej.
Wojska francuskie

p rzec iw k o  Austrji.
STOCKHOLM 23 1 (tek w ł) 

Według i f rmacjł ptotrogrodz 
kch  .Baż Wied." pogłoski o 
wystaniu kilku kurpusó w wojsko­
wych francuskich przeciwko Au- 
strji utrzymują się uporczywie, i 
zda-e się. te sę nawtt i (f.cjal- 
nie sprawdzają. Korpusy te bę­
dą przyłączone do armjl włos­
ki.-), fele będą walczyły pod wła­
sną komendą francuską. K edy 
mają one przybyć na front włos­
ki, o tera inf -rmstor gazety ro­
syjskiej nic wspomina.
Posiłki włoskie

na Bałkanie.
STOKHOLM, 23 1 (tel. w ł) .0 -  

desskj Llitok" ot-wladuja się ze 
źródał włoskich, ii  posiłki, które w 
na bliższych fuż dniach mają zostać 
prz.trsnipcrtowane z Wło^h do Sa­
lonik, wynoszą przeszło 125 COO lu 
alzi. Jednocześnie znsjdu ą się 
podobno już po drodze większe tren 
sporty ciężkiej artybrjł włoskiej, któ 
ra ma z góry przygotowane pozycje 
pod Salonikami. W Rosji Jednak 
zajmują jeszcze względem wszyst­
kich tych przygotowań stanów sko 
wycieki.jące. Risja sama wpłynęła 
Co prawda podebno na przyspiesza­
nie taklaj decyzji Wi">ch, lecz nie 
wierzy dotąd, żeby Włochy spełniły 
swe zadsnłe bałkańskie do esta 
teczności.

Narady koalicyjne 
w sprawie walki mor.-kiej.

RZYM, 23 1 (B K ) Włoski 
minister marynarki C >rsł w yje­
chał do Petersburg j, gdzie sdml 
rato wie koalicji mają c bradow? ć 
o ujednostajnieniu 1 wzmocnieniu 
akcji morskiej koalicji, oraz o 
szeregu spraw z żeglugą morską 
i morskimi dostawami związanych.

Walki na zachodzie 
Bałkanu.

STOCKHOLM 23.1. (tel. wł.) 
Do .Ruskiego S iw a * komunikują z 
kół bałkańskich, iż w najbliższej Już 
porza nestąol nowy okres walk na 
Bałkanie. W da:ym razie nie chodzi 
}»diak o Bałkan wschodni, lecz za 
chodu! i południowy. Według naj­

nowszych informacji gazety rosyjskiej 
zanosi się na szereg walk, które ma­
ją być stoczone na południu Albanii 
i mają posiadać charakter a«cji na 
większą skalę zekrjjonych. W«lkl te 
podobno miały się juz rozpocząć.

Ołcnzywa rosyjska 
pod Kyga.

STOCKHOLM, 23 1 (teł. wł.) 
Pcd tytułem .Czy Rusa ponow la 
zawiodła Anglików i Francuzó*?’ 
wydrukowano w .Nawem Wramiem’  
dość ostro napiętnowany artykuł, 
zwracający się przeciwko kilku korę 
spondentom wojennym pism zacho 
dmo-europejskłch, którzy oskarżają 
Obecnie Rosjan, że cl ostatni nie zdo­
łali przeprowadzić rozpoczętej nie­
dawno temu ofsnzywy pod Ryga do 
ostateczności. Korespondenci fran­
cuscy i angielscy są zdania, że na­
czelne dowództwo r. s/jskie powinno 
było swoją oknzywę, która zresztą 
nie nastąpiła tak nieoczekiwanie, jak 
za granicą teraz piszą, rozwinąć w 
większym stylu, aniżeli się to w rze­
czy w st.ścl stało obecnie. Wobec 
tego zauważa gazeta rosyjska, iź 
akcja pod Rygą planowana i przepro­
wadzona była Jedynie ze wzg'ędów 
strategicznych rosyjskich, nie zaś ze 
wzg ędu na pełożenia Całego czwór- 
porozumienia.

General Radko Dimitrew
znowu na widowni.

STOCKHOLM, 23,1 (tel. w ł) 
Pisma rosyjsk e doneszą, że ostat­
nim atakiem na froncie p d Rygą 
dowodź.ł były dowóżca wojsk buł­
garskich, generał Radko D/mltrew. 
Komunikaty ofi Jalne niemieckie do­
nos ły, że nlepr.yjaclebwl udało się 
odnieść mlejs :owy sukces. Sukces 
ten, jak powiadają pisma rosyjskie, 
odniosły wojska Dymitrlewa Jedynie 
tylko dzięki wystąpieniu do ataku 
bez przygotowania artyierji, czem nie- 
przy aciel był zaskoczony. Oczywi­
ście Rosjanie odnieśli li tylko suk 
ces lokalny, który nie ma i mieć nie 
może źsdnego wpływu na dalsze o 
peracje wojenne pod Rygę, gdzie 
silne fortyfikacje niemieckie unieme 
żllwiają Rcs snem dalsze posuwanie 
się. Wszczęta tam prz«z Dimitriewa 
ofenzywa "zakoń żyła się też wcześ 
niej, aniżeli ogólnie przypuszczano.

Ro^ja i Grecja.
STOCKHOLM, 231 (tel. w ł) 

W Radeckiej .Rięczy’  piotrogrodz- 
kie] zwracają uwegę, że dalsze wa­
hanie się Grecji byłoby w stanie za 
grozić ctiłemu nrzyszkmu rozwojowi 
wojennej akcji czwórperozumlena 
na BU ansch, wrbec czego Rosja 
wreszcie zmuszocą będzie do zanie­
chanie s#ei dttychczasowej wzgląd 
ncści dla Grecji I będzie źąd»ł« ener 
glcznego i stanowczego wystąpienia 
t*j ostatniej albo za czwórporezu 
mieniem, albo też przeciwko niemu. 
W obecnej chwili Rosja musi nieć 
j«snc perspektywy przed sobą na 
wszystkich frontach.

Rosja, a sprawa poMa.
(Korespondencja własna .Ziemi Lubelskiej*)

Stoskholin, w styczniu.

Słowa cara do armjl i fiaty, 
wskazujące jako Jeden z celów wo­
jennych utworzenie Polski wolne| z 
wszystkich je| części spowodowały 
„Nowoje Wremia" do występlenia z 
artykułem pod tytułem: .Nawy mo­
ment w życiu polskiego naredu.” 
Aitykuł ten bardzo znamienny brzmi 
Jak następuje:

.Rozkaz Jege Cesarskiej M rśd  
do srmji I floty- z dnia 12. grudnia 
wnosi w życie polskiego narodu mo­
ment i to moment nadzwyczajnej 
historyczne] doniosłości.

Jeżeli Polacy mieli do tego 
czasu podstawę skarżyć się, ź< ze 
strony R sjl I peństw koalicyjnych 
nie otrzymali tego poparcia narodo­
wego, któreby mogło wzmocnić ich 
słabnącego ducha to w chwili obec­
nej to poparcie im dano i dano z 
wysokości tronu rosyjskiego. Istota I 
forma tego poparcia mówią seme za 
siebie i nie wymagają żadnych ko 
menterzy.

.Wol a Polska’ —są to słowa 
cesarza rosyjskiego, które nie mogą 
być tłumicione inaczej, niż według 
Ich rzeczywistego znaczenia.

Jest to maksimum tego, czego 
tak namiętnie demagał się naród 
polski, o czem tak długo I tak upor­
czywie marzył. Najwyższy rozkaz ot­
wiera przed Polakami nowe perspe­
ktywy, jasne I szerokie, których u- 
rzeczywistnlenle nis może ulegać 
żadnej wątpliwości, podobnie mó­
wiono I po edezwie Mikoła|a Miko- 
łajewiczel Przyp. red.)

Godzinę wyzwolenia nie jest 
może blizką, ile  wcześniej czy póź­
niej ziemia polskie będą zjednoczo­
ne. Położenie narodu polskiego jest 
bardzo ciężkie, ale od tego, jak na­
ród polski spełni swoje zadanie, za 
leżeć będzie taka lub inna piz/szłeść 
Jego. Soełnienłe zadania tego będzie 
wymegalo wielkich I ciężkich ofiar, 
ale bez ofiar nie można ni: zdobyć 
cennego i wielkiego. A przed Pola­
kami są tersz dwa największe dla 
każdego tnr.du debra — .zjednocze­
nie I wolność*. Gwoli łych dóbr war­
to zdobyć się na ofiary, na wielkie 
chary”.

Prssa polska zachowuje się wo­
bec cdez»y cara dość powściągliwie. 
Jedy.iie .Dziennik Polski* zdsje się 
dowierzać słowom cara i wyciąga da- 
lekonośne wnioski. .Kurjer Nowy”, 
odnoszący się do wszystkich obieca­
nek rosyjskich pesymistycznie, pcd- 
da|e i tym razem odezwę cera suro­
wej analizie I daje do zrozumienia, 
że Polacy nauczeni tylu dośwkdcza- 
n ami nie mogą I nie chcą już do­
wierzać żadnym suchym obietnicom, 
skądkolwlekby one pochodziły. Je 
dyrda czyry 1 fakty mogą na Pola- 
kó« podział-ć. Próżne słowa, chociaż 
be one jaknajplęknlej brzmitły, nie 
zdołają nauczonych twardą szkołą 
polityczną Polaków wyprowadzić z 
równowagi.



Str. 2. ZiEM’A LUBELSKA- -  23 styeznls- 1917 r. Mł 42.

Tylko endecja w Rosji przyjęła 
tę zapowiedź cara z obłudnym e 'tu- 
z,azmem. Usiłuje ona nadać rozka­
zowi carskiemu taki sam rozgłos, ja­
ki swego czasu zyskała odezwa wiel­
kiego księcia M kołaja Mn szczęścia 
ogół polski miał w cizgu 30 mlesię 
cy wojennych dość czasu, aby doj 
rżeć I z nzleżną pcgirdą przyjąć o- 
bletnke carskie

To stanowisko cara 1 rządu w 
kwestjl polskiej Jest dowodem zwy­
cięstwa partii wojennej w Rosji. Pod 
cz»s gdy Sturmer wykręcał się jak 
mógł od zaangażowana się w k«e- 
stji polskiej, stswia rozkaz carski do 
arm|i kwestję bardzo ostre: zapowia­
da on, że nie złoży broni, dopóki 
nie odzyska Królestwa Polskiego.

Obok cara wystosowali także 
ganer«łowi* E *e it i Brus łew odez­
wy do Polaków, w których obiecują 
z rezmaebem, właściwym szerokiej 
naturze rosyjskiej, zjednoczenie wszy­
stkich rdzennie polskich krsjćw, Poz­
nańskiego i Galicji zachodniej O 
wschodniej Gałlcjl m l:zą  generało­
wie rosyjscy... P. W.

Współdz>ałan b Nauczycielstwa 
w opiece nad mitol tnimi.

Wskutek rozporządzenia e. i k. 
Jeneralnego Gubernatorstwa W< jako­
wego z dnia 26 czerwca b. r. L. 44685 
Z. J. ogłoszonego w Dderm ku urzęd. 
M 8 z r. 1916, zrlecono Sidora 
gmmnym zwracanie baczne) uwagi 
Ba sprawę opieki nad małoletnimi i 
sierotami w myśl instrukcji z dnia 7 
czerwca 1868 roku.

Akcja ta, będąca zawsze kwe 
stją żywotną, zwłaszcza w czrsie o 
bterte) zawieruchy wojennej, gdzie 
wiele dziatwy pozostało baz opieki 
obojga lub jednego z rodziców, gdzie 
codzlenn a zwiększa się ilość ntezao 
pstrzonych sierot, Jest bardzo aktu­
alną i niezmierne) danksłeśd.

Nauczy.ieia jako wychowawcy, 
Już z tytułu swego publictnego sta 
n uiska meją obow azek dbić o da­
chowe i f zyczne dobro dzieci szkol 
nych, eraz dąż\ć do usunięcia do- 
Strzaźnpy h braków.

O j wiązek ten c'ąży tera w!ę- 
ce| na Nauczycielstwie, źa ena nie- 
jednokrotnie jest na wsi jedynym u- 
świ:d«.«#ionym clemcrtcm, który w 
sprawie bratu raieżytej nad dziatwą 
eptekl m®że zająć edpowlzdnie sta­
nowiska.

W*bec tego c. i k. Konseada 
•bwoekwa zwraca się dc Nauczyciel 
stwa tutejszego cbwodu z wezwa­
niem eby spranie seret I opuszczo­
nych dzieci pośw ę Iło baczną uwa­
gę, o d©-tizeźenem zaniedbaniu diia 
twy tak p d wzglądem moralnym, 
jak materjdnyai iub jakiejkolwiek 
krzywdzie dono-.ilo Sr,d>m pokoju 
I na zapy.ania udz eiało tym sądom 
chętnych i wycz«rpują<ych wyjaśaień.

Stosowne p* uczenia zą zadarte 
w ln-.t ukcji z 7/19 czerwca 1868 dla 
Wójtów gmin wiejskich o epitkech 
i zebezpiecaeniu spadku dla msło 
htnich I nieobecnych, którą t© in­
strukcją obdzielano wszystkie Urzę 
dy gminne . R tdy szkolne miejscowe.

Prócz tego zwreca się uwegę 
Nauczycielstwu w taj sprswie na ga­
licyjski Regjiamln szkolny, którym 
obdzielono swego czasu wszystkie 
szkeły, a spec|a!nic na tytuł IV. ,0  
opiece nsd dziećmi” .

t* o o i
-J- Kradzieże (j) W sklepie M. 

Cukier.teina pszełmono źr. dzież wó 
dek; pasodzmi o spełnienia tekowej 
B eiak i A Bcrtow zesteii ped&m do 
sądu.

' Sprawę A F*I*stdna poiądto- 
n ' j - « kradzież 450 kerae u S uli 
ir.fc M Irnsa cddenu d® sadu.

Konfiskaty (i) Skoafiskowa- 
ne Ryf e K iiinsatfrnansw łj pierogi 
z kaszą i pierniki eferawano 
instytucji debreczynnei

Odesłana i *  Kom edy Obwo­
dowej wyroby tytoniowe skonfisko­
wano kk*w i Klalestainewi które 
które c h tk ł wywh źć z miasta bez 
p: Zacienia włsśzy.

Ds Kerna dy Obwdew?| eda 
słane toż skwnfisRaeaae u Chałwa 
Silbsrga 2 butelki spirytusu baz pie­
częci.

Rdresy firm polskich m. Lublina
Prozhny Szasowayab ezyłsisteów a powoływania si? przy korzystsds 

z penlźszyeb adresów aa „Ziemię Lubelską".

Bazar szk&tay.

Krak -Przed. 49 dom Turezy no wlezą.

Biura a&s&zyeisIckU:

Helena Koperska, Krek.-Przedra. Mi 
22, dom Zarębskiego.

Wanda Karczewska, Kapucyńska Na 2, 
dom Yettere, vis-ń-vis hot. „Yictoria*.

li tu? a tfomafizsA pisania na naezy- 
naah i rsbót ćuplikatarafcłsb

Waada Karczewska, Kapucyńska 2, 
dom Vattera, vls-ż-vis heteiu 

„Yktoria”
Zygmunt Muszkat Szopena 3 aa. 5.
Hurtowo detaliczna sprzedaż towarów 

łokciowy eh. bielizny i gaiantsrji.

K. Czapski, Krak. Przedni. 29.

Artur Szyndler, sxpsrt import
Kokowskie Przedmieście 47

A tyku ły  teshnis-nc, gumowe i fo to­
graficzne.

Zumiaszazsai* firm w działa .Adresów firm peicklcfa* kosztuje mioslęMalo, 
4 karetty. Adresy powtarzają si? 2 razy tygsdalowo.

4- Kary.
Za nieporządki panujące w 

nieruchomościach skażeni zestali: 
Chana G rlrfd d  i Lejzcr Kogcn na 
zapłacenie 30 koron kary, zaś stróż 
domu tego ostataingo r,a 2 dni are­
sztu A re n  Zerecht (Bychawska 1) 
za utrzym ywała herbaciarni bez pa 
tanta zasserźony został do sądu.

i & S H C = 3 E B E E = a E a

Księgarnia.

Gebethner & Wolff. Krakow.-Przeda 
Hebe! Europejski.

S. Naramowskl Królewska Nb 6 — 
(Róg Królewskiej I jilscu przed Kra­

kowską Bramą.)

Artur Szyndler

Krakowskie Przedmieście 51 
sklep spożywczy I składy węgij.

Skład matorjałów plśmłonnyfih I przy 
berów artystyeine-fn&Israkieh

p. f. R. Domiński i S-ka, Kapucyś- 
ska Nś 1, hotel „Vict®rja“ , 

Zakłady maUrakia.

Stanisław Kalinowski, ul. Zielona 5, 
róg Peczątfcowskhj.dom Cygl-imana.

Projekt Puławski cara Aleksan­
dra i 00-

Aleksander chcisł widzieć wszy­
stko. Ogiądeł zbiory Sybiili, niewy 
kończony „domek gotycki”, słuchał 
rozpraw rzentuziazmcwanrj księżnej 
Izabelli o pamiątkach polskich i 
przeszłeści polskiej.

Pragnął poznać jaknsjszetsze 
koła, usłyszeć ópinję Polski, zamie­
rzał 1ą prz«cltź wskrzesić, i oto zjeż­
dżę ć się zaczęło do Puław z poeząb u o 
keliczne obywatelstwo, późn ij jedn-o 
stkl wybitne obu zaborów1). C. itrz 
słuchał, uśmiechał się uprzejmie, 
pozwdd Czartoryskiemu ostre pistć 
depesze’ , tle  z decyzja zwlekał z 
dnia na dzień, n i* odbierając Jsdnek 
nadziei, pozwrlzjąc nawet kwater­
mistrzowi wojsk austijsckkh pułkow­
nikowi Weyr ther uhłftd:-ćp!en łurn- 
panjl przeciw Prusem.

Aleksander zwlekał, cykając 
Informacji z Beilina, zwlekał jeszcze 
pćźiie j, nie mając dc:yć cdwrgł cy 
wllnej, by wprest pow iediitć C?ar 
toryskiemu, ża waham* się jest ko 
msdją, gdyż decyz^ zcprdla Już w 
BiZtścu.

Tymczasem w Warszawie pian

J) .Jeden tylko Poniatowski bacznie 
pilnowany przez władze pruskie, wysiady­
wać musiał w Warszawie* (Szymon Aske- 
nary. ,Ks Józef Ponikowski" I9 5-95).

2) Czartoryski do Rumiancewa do 
Wiednia d i. 10 października: .Jego cesarska 
mość stanowczo zdecydował się roz; ocząć 
wojnę z Prusami'1 (Szylder. „Impierator Ale­
ksander I (11-283 uwaga 211)

Aieksancra stajo się tajemnicą pu 
bllczną. »Prze«upki krzyczą płośno:" 
panowania waszego już nteałun®, 
przyjd■. resjani ; I wypędzi /.y »*»•)

Gorący rzecznik wskrzeszenia 
Polski w r. 18C6 pod berłem prus- 
kiera, spokrewniony z do-: *m  Ho­
henzollernów, ks. Radziwiłł, przynosi 
do Bell no z iip .u jące  wieści. Ptlicja 
do żywego poruszona w,dJ pow 
szechr e wrzenie, ktorrgo pohamować 
nie czuje się ns siłach. Stąd nr.wet 
w prasie zwykle tak małomównej, 
przepuszczają zmla.iki o bytności ca­
ra w Puławach, nie uważając za ce 
1. i t  pebyt ten przemilczać.

Wymieniają Już przywódcę ru­
chu; jsst nim ks Jozef Poniatowski, 
cd łat kilku gnuśniający w Jebłon 
nie. Książę Józef u wisdoaiony przez 
Czartoryskiego .nie bez pewnych 
zastrzeżeń” o istocie pionu,4) nie -o- 
gą. pnyb)ć csublście do Puław, 
erzyg^t wuje grunt, grcrwsdzl ma 
terjał zai .y, w.czeżuąc z niecierpli­
wością »yt>u hu. W mutrę edwłoti 
enjtuziazm jtge  słabnie, wiera mknie.

Księcia entuzjazmował dopiero
czyn.

Wszystko gctpwe było ch wy­
buchu..

,Ż  Merze czekeil chwili, kiedy 
otrzymają ro? .-z póś<H na Warsza­
wę. W Warszawie wrz*lo i ns ds-

3) Szylder llj283|2in.
4) „Według wersji Mur.ifa wysłannik 

z Puław miał zapioponować ks. Józefowi 
40 tys. ryksd lów dla r. zdania dawnym wo­
jownikom polskim. Ks ążę powiedział: „Zwróć 
to złoto ce arzowi i powiedz, że p dobite 
środki są zbyteczne; niech tyiko ogłosi nie­
podległość Polski i wyznaczy na króla jej 
kego chce, a wszyscy Polacy poświęcą ży­
cie swe i mienie, ażeby bronić jego dz cła; 
bez takiej deklaracji niech na żaden r tch 
nic liczy Aleksander" (M. Handeistnan? War­
szawa w r. 18«Xj=7“ str. 22).

os h«t(p całą Pcltka byłaby powsta­
l i ,  pomnażają: szarsgl armjl Aleksan­
dr fi” eto |»k charakteryzują sytuację 
sam ks. Aa«tł.‘ >

Hasła tego oczekiwano z nie­
cierpliwością, nia wątpiąc ani na 
chwilę, że danem będzie. Ba I jac 
tu była wątpić wobec depeszy Czar­
tery skit go da Rumiancowa, wobec 
elbrzym<;h korzyś:i, jakie przez za­
jęcie Warszawy zyskiwała Rosja, wo­
bec wreszcie miłości własnej 1 oj­
czyzny.

Myśl o re;t«radzie nikomu do 
głowy me przyszła i przyjść nie mo 
gin. „Przestano nawsi śpiewać” 
„Mzrsz Dąbrowski” , a ktoś ułcźył 
ba|kę na krój klasyczny, jak syn im 
peratora Rzymu... zmeztł krzywdę 
swych przodków i rozkuł neród z 
niewoli*)”.

i oto nagie dn. 16 peżdzierni 
k?, w niespełna tydz en po owej e 
nergicznej depeszy Czartoryskiego do 
Rumiancewa, Aiaksander oznajmia 
swój wyiazc5 6 7)

Wyjeżdża do Waiszawy, tb 
prawda ale nie n i koronację, nia {■• 
purpurę — uyjpidża do Berlina.

„W Kozienicach z równą ser­
decznością jak wczorajszych hołdo

5) Dębicki „Puławy” (1170). Porów­
naj końcowy ustęp depeszy do Rumiancowa 
„Panowanie Prus znienawidzone jest w 
(dans la ci— devant Polognt); przyjmą tam 
Rosjan z otwaricmi rękoma” (Szylder 
11/283/10).

6) Dębicki (11/78).
7) Jeszcze I I  października przybył 

list z Berlina Francuzi przeszli przez tery- 
torj-im Anspach, więc Fryderyk Wilhelm 
zgodził się wre zcie na przemarsz wojsk 
rosyjskich. S. otkania w Wars.-awie lub w 
Puław ch odmówił, prosząc Aleksandra do 
Berlina. Aleksander nosił ten list pod ser­
cem przez dni pięć i nagle wyjechał.

wałków polskich powitał królewskie­
go wysł»ńc« generała Kalkrentha, 
wystosował stąd pismo najczulsze do 
Fryderyka Wilhelm* Ili., gdzie zape­
wniał, iż te )ego ostatnia dni Puław 
skla były „najnieszczęśliwszą epoką 
jago życia, okresem cierpień ne) 
większych” i donos ł, że spicsry „wy­
pełnić na|dr«isze pragnienie s*ega 
serca” , rzucić się w braterskie obję­
cia króla—sprzymierzeńca*;”.

Przez Warszawę nia przejeżdżał 
weala; zajechał tylko do Wilanowa, 
skąd „zaraz po noclegu udał s ę w 
dalszą podróż.. H^Js okopów n» Czy- 
st«, gdzie na chwile ty lko., wysiadł 
dla powitania nielicznej, strapionej 
garstki, przybyłej z miasta pod czuj 
nem okiem asystujących urzędników 
i of cerów pruskich. Ks. Józ<f... od- 
prowaczal go ku Nieborowu, ela już 
na drigę wiodącą do Be I na, de so­
juszu, nie do wojny z Prusami, a 
tera samem wiodącą da od eczenia, 
właściwie ztś do zaniechania tamte­
go odnnwlcieisklego planu’ ).

Był to grem z jesnogo nieba. 
Zdrozgitcl on rojenia Czartoryskiego, 
a do czary goryczy dolał Jaszcza ja- 
d tą ołowieno-clężką kropię.

Sccńczjy się nsjświetnisjsze 
dni Puław.

A  potem Poczdam,— Austarlitz, 
—Jena, —Iława,—Frydiend,—Tylża...

N« horyzoncie wschodzi nowa 
gwiezde,-gwiazda Napoleona.

Na widowni utaję Księstwo War­
szawskie.

8) Askenazy „Ks Józef” str. 93. 
6) Ibidam str. 96.

Z;».-^ł Lu-:»«sk'.4! -śuu«;-.-/s- Zik; 8.
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